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JEZIERSKA Jadwiga zam. BERGLUND (ur. 1915), od 1942 jako „Ryszard” w siatce 

zewnętrznej komórki więziennej „998” Wydziału Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu Oddziału 

II KG AK, od 1943 więźniarka obozów koncentracyjnych; po wojnie zamieszkała w Szwecji

Jadwiga Jezierska urodziła się 24 II 1915. Ukończyła studia filozoficzne na 

Uniwersytecie Warszawskim oraz po wojnie socjologię na Uniwersytecie w Uppsali w 

Szwecji.

W czasie okupacji mieszkaj^ w Warszawie jesienią 1942 została zaprzysiężona do AK Vc t r  
jako „Ryszard” przez szefa zewnętrznej komórki więziennej, kryptonim „998”, Wydział 

Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu Oddziału II KG AK, Józefa Galińskiego^ Dzięki pomocy 1 ty-
dyrektora Zakładów Karnych ^została zatrudniona^znając’; język niemiecki) w charakterze '^^ iflkstyu

. ~^<l
urzędniczki kancelarii depozytowej w więzieniu Pawiak, gdzie działała w siatce zewnętrznej. 

Przekazywała wykazy więźniów przywożonych na Pawiak, grypsy z i do więzienia 

(przenosząc je np. pod językiem, w uchu, w specjalnie skonstruowanych guzikach płaszcza, w 

wydrążonej klamrze torebki, w kluczach z odkręcanymi uszkami). Praca ta była bardzo 

niebezpieczna, Jadwiga musiała sporządzać listy aresztowanych przy swoim biurku pod 

wzrokiem gestapowców, każdorazowo przy wejściu i wyjściu z więzienia była poddawana 

rewizji. J. Garliński tak o niej pisze: Była niezawodna w swej pracy, codziennie widziała 

wszystkich nowych więźniów, znała ich wygląd i nazwiska, pod którymi byli aresztowani i 

zaraz mi przekazywała... i dalej: odszedł transport więźniów na Majdanek, a już w ciągu 24 

godzin otrzymałem od „Ryszarda” pełny wykaz mężczyzn 1200 i kobiet 311 wysłanych...

Dnia 1 IX 1943 została aresztowana i przeszła ciężkie śledztwo na Pawiaku. Niemcom 

nie udało się zidentyfikować jej funkcji. Dnia 5 X 1943 została wywieziona do obozu 

Oświęcim, a następnie do Ravensbriick. Tuż przed końcem wojny, w ramach akcji 

„Bernadotte” organizowanej przez szwedzki Czerwony Krzyż, została przewieziona do 

Szwecji.

Sierż. Jadwiga Jezierska Rozkazem Dowódcy AK Nr 512 z 2 X 1944 została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Nadanie zostało 

zweryfikowane przez Kapitułę w Londynie dnia 31 X 1964 z nr. Krzyża 13090.

Po wojnie pozostała w Szwecji, wyszła tam za mąż za szwedzkiego inżyniera, zajęła 

się wychowaniem dwójki dzieci, potem trójki wnuków, nie angażując się w prace polonijnego 

środowiska kombatanckiego. Chora, żyje i mieszka w Szwecji.
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teł .83 i-63U»ia łanie w k o n s p i r a c j i  j e s t  z a w s z e  n a  d ł u ż s z ą  m e t ę  'b a r d z o  mę­

c z ą c e .  C i ą g i e  u k r y w a n i e  s i ę ,  u s t a w i c z n a  c z u j n o ś ć ,  k o n i e e z n o s ć  k ł a m — 

s t w a ,  n a w e t  w obee  n a j b i i z s z y e h ,  s t a j ą  s i ę  po pewnym c z a s i e  p o  p r o s t u  

n i e  ao z n i e s i e n i a .  u o k u c z a  x a k z e  s p e c j a l n y  r o d z a j  s a m o t n o s c i ;  n i e  

ma n u  k o g o  s z u k a ć  r a a y ,  n i e  m o ż n a  s i ę  o d p r ę ż y ć  w ‘s w o i m  c o d z i e n n y m  

o t o c z e n i u .

Z u p e ł n i e  i n a c z e j  w y g l ą d a  s p r a w a ,  g d y  z a c n o d z i  k o n i e c z n o ś ć  o d e g r a ­

my, n i a  p o a w o j n e j  r o l i .  C z a s e m  w y p e ł n i e n i e  z a d a n i a  wymaga p o z o r n e g o

p r z e j ś c i a  do w r o g a ,  do  n a w i ą z a n i a  z n im  w i d o c z n e j  w s p ó ł p r a c y  . J e s t  

t o  r o l a  n a j c i ę ż s z a ,  T r z e b a  bowiem  z d e c y d o w a ć  s i ą  n i e  x y i k o  n a  c i ą ­

g ł e  r y z y k o  z d e m a s k o w a n i a ,  a l e  n a  p o g a r a S  w i a s n e g o  o x o c z e n i a .  M a t k a  

m o ż e  p r z e k l ą ć  s w e g o  s y n a ,  k t ó r e g o  u w a ż a  z a  z d r a j c y ,  ż o n a  w y r z e k n i e  

s i ę  m ę ż a ,  D ra t  w s x y u . ż i c  s i ę  " bę dz ie  s w e j  s i o s x r y .

A p r z e c i e z  i  do  x a k i c h  a a a n  z g ł a s z a l i  s i ę  o c n c x n i c y .  B y ^ y  w s r ó a  

n i c h  i  k o b i e x y .  D w i e  z n i c h .  s p e c j a l n i e  przyehouZŁ£ m i  a z i ś  n a  p a m i ę ć .

.Na w i o s n ę  1 9 4 ^  r o k u  o t r z y m a ł e m  r o z k a z  o a D u u o w a n i a  s i a x k i  w y w i a u u  

w i ę z i e n n e g o  Komendy & ł .  A . K .  -  f la  " P a w ia k u "  a r e s z t o w a n o  ju is  p r a ­

w i e  w s z y s t k i c h  s t r a ż n i k ó w  P o l a k ó w ,  p o z o s u a ^ y  x y i k o  s t r a z m c z i s . i ,  a i e  

p a n o w a i  w srud n i c h  c h a o s ,  Do z o y x  w i e i e  o r g a n i z a c j i  n a g a b y w a n o  j e

0 pomoc p r z y  " g r y p s a c n ,  a  p r o w o k a c j e  u e s x y p o  u o p a n n i a a .y  r e s z i y .  JNa- 
j .ez ,ć tius  z a  wsze^JŁc^ ćc i i^  w p r o w a t i z i c  nowj  c n  j . u a z i ,  p r a c u j ą c y c h

a i s  AsK* i  a b s o l u t n i e  p e w n y c h .  lvl ę ż c z y z n i  j u ż  n i e  w c h o d z i l i  w g r ę ,  

p o z o s t a w a ł y  t y l k o  k o b i e t y .  S p r a w a  b y i a  p i e k i e l n i e  x r u a n a ,  bo wpraw­
d z i e  co  p e w i e n  c z a s  p r z y j m o w a n o  n o w e  s t r a ż n i c z k i ,  a l e  d e c y z j a  n a l e ­

ż a ł a  w y ł ą c z n i e  do  G e s t a p o ,  ‘ł r z e h a  t r a f u ,  ż e  w ł a ś n i e  t a  i n s t y t u c j a  

p o m o g ł a  mi w k ł o p o c i e .  *

N iem ey  z j a k i e g o ś  p o w o d u  n i e  z l i k w i d o w a l i  D y r e k c j i  Z a k ł a d ó w  K a r ­

n y  c n .  Na j e j  c z e l e  s t a ł  c z ł o w i e k ,  k t ó r e g o  o k u p a n c i  u w a ż a l i  z a  s w o ­

j e g o ,  a l e  n i e b a r d z o  m i e l i  r a c j ę .  Z g ł o s i ł  s i ę  ofil- do m n i e  p r z e z  j e ­

d e n  z mych w i ę z i e n n y c h  k o n t a k t ó w  i  z a o f i a r o w a ł  u s ł u g i .  Z a c h o w a ł e m  

w s z y s t k i e  ś r o d k i  o s t r o ż o ś c i ,  a l e  o f e r t a  b y ł a  p r z e j ę t a .  B y ł  t o  w ł a ­

ś c i w y  c z i o w i e k .  Un p r z e d s t a w i a ł  k a n d y d a t k i  do s t r a ż ^ .  w i ę z i e n n e  j , któ .-^  

a k c e p t o w a ł o  G e s t a p o .
w l e c i e  1 9 4 2  r o k u  d a n o  m i  z n a ć ,  ż e  j e s t  w a k a n s . C i ą g l e  j e s z c z e  

n i e  m i a ł e m  p e w n o ś c i  c z y  z n a j d ę  o d p o w i e d n i ą  o s o b ę ,  a l e  c z a s  n a g l i ł

1 d e c y z j a  b y ł a  k o n i e c z n a .  w i e c z , o r e m  w p r y w a t n y m  m i e s z k a n i u  p r z e d -
, *

s t a .  i o n o  mi k a n d y d a t k ę .  B y ł a  t o - m ł o d a  d_zi e w c z : v n a T d z i e c k o  w a r s z a w y ,  

n i e  d a j ą c a  po s o b i e  p o z n a ć  co  m y ś l i  i  co  o d c z u w a .  R ozmowa "była d l a  

m n i e  t r u d n a .  Cóż  m i a ł e m  do o f i a r o w a n i a ?  P r a c ę  n a  P a w i a k u ,  j a k b y  

w p a s z c z y  l w a ,  s t r a s z l i w e  r y z y k o  d e k o n s p i r a c  j i , p o g a r d ę  o t o c - ^ z e n i a . . . .  

O c z b f ś  c i e  b y ł a  t o  s ł u ż b a  d l a  K r a j u ,  a l e  j a k a  (  N i e  d o c e n i a ł e m  d z i e ^ ć
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c z y n y  . Gdy z a b i e r a ł e m  s i s ,  d o  o d e j ś c i a  z d e c y d o w a n y ,  ż e  o a b ę d z i e n f ^ '  

j e s z c z e  j e d n ą  r o z m o w y ,  p o s ł y s z a ł e m  s ł o w a :  "Pan m i  p o w i e u z i a ł  o c o  

/ c h o d z i  i  j a  znam s e k r e t .  P a n  m n i e  m u s i  p r z e j ą ć 11. W n i e w i e l e  d n i  

"\/ p ó ź n i e j Y M a r y s i a  ADAMSKA / p s e u d o n i m  " W o j t e k /  p e ł n i ł a  j u ż  s ł u ż b ę  n a  

P a w i a k u .  w p r a c y  d l a  w y w i a d u  w i ę z i e n n e g o  b y ł a  n i e z a w o d n a ,  s p r z y ­

j a ł o  j e j  s z c z ę ś c i e  i  d o t r w a ł a  do  a o  p o w s t a n i a .  D o p i e r o  w ó w c z a s  e  

o m a l  n i e  p r z y p ł a c i ł a  ż u c i e m  s w e j  d e c y z j i .  K t o ś  o s k a r ż y ł  j ą  o w y­

s ł u g i w a n i e  s i ę  G e s t a p o  i  t y  l ico. cu dem  u n i k n ę ł a  ś m i e r c i .  D z i ś  z m ę­
żem i  d z i e ć m i  m i e s z k a  w A u s t r a l i i .  Mam n a u z i e j H ; ,  ż e  j ^ s t  s z c z ę ­
ś l i w a .

W k i l k a  m i e s i ę c y  po  z w e r b o w a n i u  M a r y s i  o t r z y m a ł e m  w i a d o m o ś ć ,  

ż e  o t w i e r a  s i ę  n ow a  m o ż l i w o ś ć .  i'ym r a z e m  p r a c a  u r z ę d n i c z a  w d e p o ­

z y t a c h  P a w i a k a .  P u n k t  b y i  ś w i e t n y ,  bo k a ż d y  w i ę z i e ń  p o w i n i e n  

p r z e j ś ć  p r z e d  u m i e s z c z e n i e m  w c e l i  p r z e z  p o k o i k  d e p o z y t ó w ,  tam  

t a k ż e  m u s i a ł a  b y ć  p r z e k a z y w a n a  l i s t a  k a ż d e g o  t r a n s p o r t u  do O ś w i ę ­

c i m i a  c z y  i n n e g o  o b o z u  ś m i e r c i .  Po  g o r ą c z k o w y c h  p o s z u k i w a n i a c h  

j e d e n  z m ych  k o n t a k , t ó w  d o n i ó s ł ,  ż e  ma k a n d y d a t k ę ,  k t ó r a  c h c e  s i ę  

p o d j ą ć  t e j  p r a c y .  Na s p o t k a n i e  u d a ł e m  s i ę  z mym b l i k ś i m  w s p ó ł p r a ­

c o w n i k i e m .  J a k ż e  d z i w n e  w r a ż e n i e  p r z e s k o k u  do j a k i e g o ś  n o w e g o  n i e ­

r e a l n e g o  ś w i a t a .  J e s t e ś m y  w o k u p o w a n e j  w a r s z a w i e ,  mówimy o t e r r o ­

r z e ,  w i ę z i e n i a c h , u - e s t a p o , a  n a p r z e c i w k o  n a s  s i e d z i  m i o a e  s t w o r z e ­
n i e ,  z k t ó r y m  k a ż a y  z n a s  c h ę t n i e  p o s z e d ł  by n a  z a b a w ę ,  a l e  a n g a ż o ­
wać j e  do  - c a p i e j  p r a c y . . . . . ?  I  znów  j a k a ż  p o m y i k a i  P o w i e d z i a n o  

nam: " N i e c h  P a n o w i e  n i e $ < £ d z ą ,  ż e  j a  n i e  w iem  n a  c o  s i ę  n a r a ż a m ,  

a l e  n i e  o t o  c ń o d z i .  C h c ę  p r a e o w a c  w t j c h  d e p o z j t a c n " .  S t a n ę ł o  
n a  t y m ,  ż e ^ J a d w i g a  JEZIERSKA p r z e z  c a ł y m i e s i ą c  n i e  d o t k n i e  p r a c y  

k o n s p i r a c y j n e j ,  by n a j p i e r w  o s w o i ć  s i ę  z nov.ym o t o c z e n i e m .  T a k i  b y i  

moj w y r a z n j  r o z k a z ,  a i e  z ł a m a n o  go  j u z  d r u g i e g o  d n i a .  O t r z y m a ł e m  

p e ł n ą  l i s t ę  n o w e g o  t r a n s p o r t u  do O ś w i ę c i m i a ,  a  n a s z e j  J a d w i g i  
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. 

Za
ch

ow
an

ie
 

ta
je

m
ni

cy
 

by
ło 

za
sa

d­
nic

zy
m 

w
ar

un
ki

em
 

po
w

od
ze

ni
a.

Sp
ot

ka
liś

m
y 

dz
ie

w
cz

yn
ę 

m
ło

dą
, 

pł
ow

ow
ło

są
, 

o 
ła

go
d­

ny
m 

ow
alu

 
tw

ar
zy

 
i 

oc
za

ch
 

pa
trz

ąc
yc

h 
sp

ok
oj

ni
e 

i 
uf

­
ni

e.
 

N
az

yw
ał

a 
si

ę 
Ja

dw
ig

a 
Je

zi
er

sk
a,

 
ni

kt
, 

do
ty

ch
cz

as
do 

ża
dn

ej
 

ro
bo

ty
 

jej
 

ni
e 

w
ci

ąg
ną

ł. 
U

w
aż

ał
em

, 
że

 
na

le
ży

 
za

ch
ow

ać
 

jak
 

na
j­

da
le

j 
po

su
ni

ęt
ą 

os
tr

oż
­

no
ść

, 
wi

ęc
 

nie
 

ch
ci

ał
em

 
od 

ra
zu

 
uj

aw
ni

ć 
pe

łn
ej

 
pr

aw
dy

. 
Ro

zm
ow

a 
na

­
sza

 
ro

zp
oc

zę
ła

 
się

 
do

sy
ć 

ku
la

w
o,

 
pr

ow
ad

zi
łe

m
 

ją
 

ok
rę

żn
ą 

dr
og

ą,
 

ch
ci

ał
em

 
w

yb
ad

ać
 

czy
 

dz
ie

w
cz

y­
na 

w 
og

ól
e 

ze
ch

ce
 

z 
na

­
m

i 
pr

ac
ow

ać
 

i 
czy

 
je

st
 

go
to

w
a 

do 
za

da
ń 

ni
eb

ez
­

pi
ec

zn
yc

h 
i 

ni
ez

by
t 

m
i­

ły
ch

. 
M

oz
ol

iłe
m

 
się

 
ta

k 
pr

ze
z 

ki
lk

an
aś

ci
e 

m
in

ut
, 

gd
y 

na
gl

e 
is

ki
er

ki
 

śm
ie

­
ch

u 
za

dr
ga

ły
 

w 
oc

za
ch

 
Ja

dw
ig

i.
Pr

os
zę

 
się

 
już

 
tak

 
nie

 
tr

ud
zi

ć,
 p

rz
ec

ie
ż 

ja 
do

sk
o­

na
le 

wi
em

 
o 

co 
ch

od
zi

.
— 

No
 

i 
co

? 
Ja

ka
 

je
st

 
pa

ni
 

de
cy

zj
a?

— 
M

oj
a 

de
cy

zj
a?

 
W

ie 
pa

n,
 

gd
yb

yś
m

y 
się

 
le

pi
ej

Ja
dw

ig
a 

Je
zi

er
sk

a
(p

se
ud

on
im

 
„R

ys
za

rd
")
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W
yo

st
rz

on
y 

pr
ze

z 
lat

a 
w

oj
ny

 
in

st
yn

kt
 

m
ów

ił 
pr

aw
dę

. 
By

ły 
to 

już
 

os
ta

tn
ie

 
dn

i 
m

eg
o 

po
dz

ie
m

ne
go

 
ży

ci
a.

* 
* 

*

Ta
k 

się
 

zł
oż

ył
o,

 
że 

gr
up

a 
w

ię
źn

ió
w

, 
w 

kt
ór

ej
 

pr
ze

­
w

ie
zi

on
o 

m
ni

e 
z 

A
le

i 
Sz

uc
ha

 
na 

Pa
w

ia
k,

 n
ie 

tra
fił

a 
do

 
de

po
zy

tó
w

. 
Pi

en
ią

dz
e 

i 
dr

ob
ia

zg
i 

od
eb

ra
no

 
od 

na
s 

w
 

ka
nc

el
ar

ii.
By

łem
 

za
do

w
ol

on
y 

z 
ta

ki
eg

o 
ob

ro
tu

 
sp

ra
w

y.
 

Ja
kż

e 
tru

dn
o 

pr
zy

sz
ło

by
 

mi
 

pr
ze

su
ną

ć 
się

 
tu

ż 
ko

ło 
Ja

dw
ig

i 
i 

ud
aw

ać
, 

że 
je

j 
nie

 
zn

am
, 

że 
nie

 
wi

dz
ę 

sz
er

ok
o 

ro
z­

w
ar

ty
ch

, 
w

pa
trz

on
yc

h 
we

 
m

ni
e,

 o
cz

u.
 

By
ł 

to 
sz

cz
ęś

liw
y 

zb
ieg

 
ok

ol
ic

zn
oś

ci
 

ta
kż

e 
i 

z 
pu

nk
tu

 
w

id
ze

ni
a 

na
sz

eg
o 

be
zp

ie
cz

eń
st

w
a.

 
K

aż
dy

 
na

jm
ni

ej
sz

y 
od

ru
ch

 
m

óg
ł 

na
s 

zd
ra

dz
ić

.
N

at
yc

hm
ia

st
 

wy
sła

łem
 

do 
Sz

ym
on

a 
gr

yp
s,

 
po

da
ją

c 
pr

ze
bi

eg
 

m
ej 

sp
ra

w
y 

i 
pr

os
zą

c,
 

by 
za

w
ia

do
m

ił 
mą

 
ko

­
m

ór
kę

, 
że 

w
yj

ec
ha

łe
m

 
z 

W
ar

sz
aw

y.
 

Ch
od

zi
ło

 
o 

za
ch

o­
w

an
ie

 
jak

 
na

jd
al

ej
 

po
su

ni
ęt

ej
 

ta
je

m
ni

cy
, 

by 
ni

kt
 

z 
ze

w
ną

trz
 

nie
 

do
m

yś
la

ł 
się

 
m

eg
o 

ar
es

zt
ow

an
ia

. 
Pa

w
ia

k 
by

ł 
dla

 
m

ni
e 

m
ie

jsc
em

 
na

jm
ni

ej
 

od
po

w
ie

dn
im

, 
nie

 
ty

l­
ko 

z 
pr

zy
cz

yn
 

cz
ys

to
 

os
ob

is
ty

ch
, 

ale
 

pr
ze

de
 

w
sz

ys
tk

im
 

z 
po

w
od

u 
ni

eb
ez

pi
ec

ze
ńs

tw
a 

de
ko

ns
pi

ra
cj

i 
ca

łe
j 

ro
bo

ty
 

i 
w

sz
ys

tk
ic

h 
ko

nt
ak

tó
w

.
Ni

e 
by

ło
, 

oc
zy

w
iś

ci
e,

 
wi

do
kó

w 
na 

zw
ol

ni
en

ie
, 

w
ię

c 
na

jle
ps

zy
m

 
ro

zw
ią

za
ni

em
 

st
aw

ał
 

się
 

tr
an

sp
or

t. 
K

aż
dy

 
m

óg
ł 

na 
to 

lic
zy

ć,
 

po
do

bn
ie

 
jak

 
i 

na 
w

yp
ro

w
ad

ze
ni

e 
w 

ru
in

y 
gh

et
ta

 
i 

st
rz

ał
 

w 
ty

ł 
gł

ow
y,

 a
le 

ch
w

ilo
w

o 
tr

ze
­

ba 
by

ło 
po

dd
ać

 
się

 
ry

go
ro

m
 

w
ię

zi
en

ne
go

 
ży

ci
a.

 
N

aj
­

ba
rd

zi
ej

 
ba

łem
 

się
 

sp
ac

er
ów

, 
bo 

od
by

w
ał

y 
się

 
na 

po
d­

w
ór

ku
, 

pr
zy

 
kt

ór
ym

 
m

ie
śc

ił 
się

 
bu

dy
ne

cz
ek

 
de

po
zy

tó
w

. 
Pr

ze
z 

pa
rę

 
dn

i 
om

ija
ła

 
na

s 
ta 

pr
zy

je
m

no
ść

, 
w

re
sz

ci
e 

ka
za

no
 

w
yj

ść
 

na 
w

yż
w

iro
w

an
e 

bo
is

ko
.

By
łem

 
os

trz
yż

on
y 

i 
w 

ni
ez

by
t 

do
br

ej
 

fo
rm

ie
, 

ale
 

w
y-

po 
dw

óc
h 

dn
ia

ch
 

ot
rz

ym
ał

em
 

od 
ni

ej
 

pe
łn

y 
w

yk
az

 
na

z­
wi

sk
 

ty
ch

 
tr

an
sp

or
tó

w
.

W 
ja

ki
 

sp
os

ób
 

up
or

ał
a 

się
 

z 
tą 

gi
ga

nt
yc

zn
ą 

pr
ac

ą?
 

N
ig

dy
 

teg
o 

nie
 

zd
oł

ałe
m

 
po

ją
ć.

Sp
ot

yk
al

iś
m

y 
się

 
ba

rd
zo

 
cz

ęs
to

 
i 

łą
cz

ył
a 

na
s 

se
rd

ec
z­

na 
pr

zy
ja

źń
.

* 
* 

* M
oj

a 
sia

tk
a 

dz
ia

ła
ła

 
ju

ż 
sp

ra
w

ni
e 

i 
w

ys
ta

r­
cz

aj
ąc

o.
 

W
ył

ap
ał

em
 

je
­

sz
cz

e 
pa

rę
 

w
aż

ny
ch

 
ko

n­
ta

kt
ów

, 
w

pr
ow

ad
zi

łe
m

 
na 

„S
er

bi
ę“ 

Zo
fię

 
D

ol
- 

lin
ge

r, 
uz

up
eł

ni
łe

m
 

ka
­

dr
ę 

pr
ac

ow
ni

kó
w

 
ze

w
­

nę
trz

ny
ch

 
i 

by
łem

 
go

­
tów

 
do 

za
da

ń 
bo

da
j 

na
j­

ci
ęż

sz
yc

h.
 

M
iał

by
m

 
na

­
we

t 
pr

aw
o 

do 
pe

w
ne

go
 

ro
dz

aj
u 

du
m

y,
 

gd
yb

y 
ta

ki
e 

m
yś

li 
pr

zy
ch

od
zi

­
ły 

m
i 

w
ów

cz
as

 
do 

gł
o­

w
y.

 
Al

e 
w 

ta
m

ty
ch

 
la

­
tac

h 
by

ło
 

ak
ur

at
 

od
­

w
ro

tn
ie

. 
Po

w
od

ze
ni

e 
od

­
bi

er
ał

o 
sp

ok
ój

 
i 

zm
u­

sz
ało

 
do 

cz
uj

no
śc

i. 
Z

a 
uś

m
ie

ch
 

los
u 

trz
eb

a 
by

ło 
pł

ac
ić

.
C

zu
łe

m
, 

że 
ży

ję 
pe

łn
ią

 
ży

ci
a,

 a 
je

dn
oc

ze
śn

ie
 

dr
ęc

zy
ły

 
m

ni
e 

ja
ki

eś
 

ob
aw

y,
 

złe
 

pr
ze

cz
uc

ia
. 

Ci
ąg

le
 

w
yd

aw
ał

o 
m

i 
się

, 
że 

kt
oś

 
ob

se
rw

uj
e 

m
oj

e 
pl

ec
y,

 ż
e 

ch
od

zi
 

za 
m

ną
 

kr
ok

 
w 

kr
ok

, 
że 

je
st

 
tu

ż,
 

tuż
 

— 
ni

ew
id

oc
zn

y 
i 

ni
e­

uc
hw

yt
ny

.Zo
fia

 
D

ol
lin

ge
r 

(p
se

ud
on

im
 

,,U
m

ie
ch

ow
sk

a“
)
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glą
d 

cz
ło

w
ie

ka
 

nie
 

zm
ie

ni
a 

się
 

tak
 

pr
ęd

ko
. 

Ja
dw

ig
a.

 
po

zn
ał

a 
m

ni
e 

od 
ra

zu
 

i p
rz

ez
 

w
sz

ys
tk

ie
 

m
in

ut
y 

sp
ac

er
u 

cz
ułe

m 
na 

so
bi

e 
je

j 
sp

oj
rz

en
ie

, 
kt

ór
e 

pa
lił

o,
 j

ak
 

pł
om

ie
ń.

 
Z 

ka
m

ie
nn

ą 
tw

ar
zą

 
pr

ze
ch

od
zi

łe
m

 
ob

ok
 

ok
na

, 
za 

kt
ó­

rym
 

bił
o 

pr
zy

ja
zn

e 
i 

w
sp

ół
cz

uj
ąc

e 
se

rc
e.

 
W

re
sz

ci
e 

dz
ie

w
cz

yn
a 

nie
 

w
yt

rz
ym

ał
a,

 
w

ys
zł

a 
z 

bu
dy

nk
u 

i 
pr

a­
wi

e 
ot

ar
ła

 
się

 
o 

m
ni

e.
 

Sp
oj

rz
en

ia
 

na
sz

e 
sk

rz
yż

ow
ał

y 
się

 
na 

uł
am

ek
 

se
ku

nd
y.

 
Z 

ob
oj

ęt
no

śc
ią

 
od

w
ró

ci
łe

m
 

gł
o­

w
ę.

 
D

aw
no

 
nie

 
pr

ze
ży

w
ał

em
 

ta
ki

ej
 

m
ęk

i.
W

re
sz

ci
e 

za
pi

sa
no

 
m

ni
e 

w 
tr

an
sp

or
t. 

Zb
ió

rk
a 

w
ię

ź­
nió

w 
od

by
ła

 
się

 
na 

tym
 

sa
m

ym
 

po
dw

ór
zu

, 
tuż

 
ko

ło 
de

­
po

zy
tó

w
. 

G
od

zi
na

 
by

ła 
sz

ar
a,

 b
ud

zi
ło

 
się

 
do

pi
er

o 
sł

oń
­

ce 
wi

ęc
 

be
z 

ob
aw

y 
sp

og
lą

da
łe

m
 

na 
pu

st
e,

 
za

m
kn

ię
te

 
ok

no
. 

By
ło 

to 
m

oj
e 

po
że

gn
an

ie
 

z 
do

ty
ch

cz
as

ow
ym

 
ży

­
ci

em
, 

z 
pr

ac
ą 

i 
z 

lu
dź

m
i, 

kt
ór

yc
h 

tak
 

tru
dn

o 
by

ło 
op

uś
­

ci
ć,

 
kt

ór
yc

h 
pr

ze
ci

eż
 

ko
ch

ałe
m

 
..

.

* 
* 

*

W 
ki

lk
a 

lat
 

pó
źn

ie
j, 

już
 

po 
w

oj
ni

e,
 p

rz
yb

ył
em

 
do 

L
on

­
dy

nu
. 

Lo
s 

ch
ci

ał
, 

że 
zn

ala
złe

m
 

się
 

w 
lic

zb
ie

 
ty

ch
, 

kt
ó­

rym
 

ud
ało

 
się

 
pr

ze
trw

ać
 

i 
od

zy
sk

ać
 

w
ol

no
ść

. 
Po

 
sp

ot
­

ka
ni

u 
z 

żo
ną

, 
na

ty
ch

m
ia

st
 

ro
zp

oc
zą

łe
m

 
ro

zg
lą

da
ć 

się
 

za
 

pr
zy

ja
ci

ół
m

i, 
od 

kt
ór

yc
h 

od
er

w
ał

 
m

ni
e 

zły
 

du
ch

 
w

oj
ny

.
W 

cią
gu

 
ki

lk
un

as
tu

 
dn

i 
sp

ot
ka

łe
m

 
M

ar
ys

ię
 

A
da

m
sk

ą.
 

Ch
od

zi
ła

 
w 

m
un

du
rz

e 
lo

tn
ic

zy
m

 
po

m
oc

ni
cz

ej
 

sł
uż

by
 

ko
bi

et
. 

M
iał

a 
sz

cz
ęś

ci
e,

 
do

trw
ał

a 
na 

„S
er

bi
i"

 
do 

po
w

­
st

an
ia

, 
ale

 
w

ła
śn

ie
 

w
ów

cz
as

, 
już

 
w

śr
ód

 
sw

oi
ch

, 
o 

m
ał

o 
nie

 
st

ra
ci

ła
 

ży
ci

a.
 

K
to

ś 
w

sk
az

ał
 

na 
ni

ą,
 j

ak
o 

na 
st

ra
ż­

ni
cz

kę
, 

kt
ór

a 
po

sz
ła

 
na 

słu
żb

ę 
do 

N
ie

m
có

w
. 

Od
 

ra
zu

 
zn

al
eź

li 
się

 
go

rli
w

cy
, 

kt
ór

zy
 

po
w

le
kl

i 
ją 

na 
ro

zs
tr

ze
­

la
ni

e.
 

W 
os

ta
tn

ie
j 

do
sł

ow
ni

e 
se

ku
nd

zi
e 

ur
at

ow
ał

 
ją

 
zn

aj
om

y 
of

ic
er

, 
kt

ór
y 

zn
ał

 s
ek

re
t 

je
j 

pr
ac

y 
na 

Pa
w

ia
ku

. 
Dz

iś 
z 

mę
że

m 
i 

dz
ie

ćm
i 

m
ie

sz
ka

 
w 

A
us

tr
al

ii.
Od

 
ni

ej
 

do
w

ie
dz

ia
łe

m
 

się
, 

że 
Ja

ce
k 

pr
ze

ży
ł 

sz
cz

ęś
liw

ie
,

ok
up

ac
ję

 
i 

pr
ze

by
w

a 
w 

N
ie

m
cz

ec
h.

 
N

aw
ią

za
liś

m
y 

ko
­

re
sp

on
de

nc
ję

.
W 

Cz
er

w
on

ym
 

K
rz

yż
u 

w
ys

zp
er

ał
em

 
na

zw
is

ko
 

_J
ai

L_
 

w
ig

i 
i, 

lic
zą

c 
na 

sz
cz

ęś
ci

e,
 w

ys
ła

łem
 

lis
t 

do 
Sz

w
ec

ji.
 

W
 

cią
gu

 
ki

lk
u 

dn
i 

po
cz

ta
 

pr
zy

ni
os

ła
 

mi
 

se
rd

ec
zn

ą 
od

po
­

w
ie

dź
. 

W 
ko

ńc
u 

19
43

 
G

es
ta

po
 

od
kr

ył
o 

jej
 

se
kr

et
 

i 
po

­
rw

ał
o 

na 
ok

ru
tn

e 
śl

ed
zt

w
o.

 
N

ik
t 

już
 

nie
 

sp
or

zą
dz

ił 
lis

ty
 

tr
an

sp
or

tu
, 

kt
ór

ym
 

po
w

ie
zi

on
o 

ją 
do 

O
św

ię
ci

m
ia

. 
By

ła 
pr

zy
 

śm
ie

rc
i 

Ire
ny

 
W

ir
sz

ył
ło

w
ej

, 
ar

es
zt

ow
an

ej
 

i 
w

yw
ie

zi
on

ej
 

w 
tym

 
sa

m
ym

 
m

ni
ej

 
w

ię
ce

j 
cz

as
ie

, 
kt

ór
ą 

po
w

al
ił 

ty
fu

s.
 

Po
je

ch
ał

a 
pó

źn
ie

j 
tra

ns
po

rte
m

 
do 

R
a-

 
ve

ns
br

uc
k,

 
sk

ąd
, 

już
 

po
d 

sam
 

ko
ni

ec
 

w
oj

ny
, 

w
yd

ob
ył

 
ją 

sz
w

ed
zk

i 
Cz

er
w

on
y 

K
rz

yż
. 

W 
Sz

to
kh

ol
m

ie
 

sp
ot

ka
ła

 
m

ło
de

go
 

sz
w

ed
zk

ie
go

 
in

ży
ni

er
a 

i 
po

ko
ch

ał
a 

go
. 

D
zi

ś 
dom

 
je

j 
ro

zb
rz

m
ie

w
a 

dz
ie

ci
nn

ym
i 

gł
os

ik
am

i 
i 

ży
cie

 
to

­
czy

 
się

 
sp

ok
oj

ni
e,

 
ale

 
w

sp
om

ni
en

ia
 

pr
ze

sz
ło

śc
i 

są 
ni

e­
za

ta
rt

e,
 

w
ie

cz
ni

e 
ży

w
e.

 
Pr

ze
d 

ki
lk

u 
dn

ia
m

i, 
z 

ok
az

ji 
uk

az
an

ia
 

się
 

m
ej 

pi
er

w
sz

ej
 

ks
ią

żk
i, 

ot
rz

ym
ał

em
 

ze
 

Sz
w

ec
ji 

lis
t. 

Pa
ni

 
Ja

dw
ig

a 
pi

sz
e:

„C
za

sy
 

P
aw

ia
ka

, 
'p

om
im

o 
że 

tak
 

od
da

lo
ne

, 
ni

gd
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